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P onied zia łek  dn ia  25 S ty c z n ia  r. 1830.

r l , , ad|a- admih*sll-acyjna mianowała X. Jana Czo- 
rskiego plebanem w Sączowie.

cyt " ,a 16 7',arca sprzedawane będą przez li- 
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wc } d” 4’m P ^ z o n e .  Tamże sprzedawa-
lutc r? ^ Przez licytacje dobra rządowe: dnia 16 

0Lra Ł « sice; dnia 18 lutego folwark 
2  ^ a’ n 16 lutego folwark Szpaki.

g° r V eStamCnt°- ®'r!’nciS7'k i* Slryjewskic- 
Eo i 5nn " (̂ a kościoła parafjainego Sońskie- 
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czy tez wydanie przerobionego tlóinaczenia wi* 
łepskiego. Życzylibyśm y, ażeby to nie było 
przedrukowaniem.

Dnia wczorajszego zgromadzili się członko­
wie^ dawnej resursy  , k tórzy  nie uznają zmian 
wniej zaprowadzonych, w lolaku p rzy  ulicy 
Miodowej i zgodzili się na to, że resursa nie 
je s t  rozwiązana, że podpisywali ty lko p ro jek t  
zasad nowych, bynajmniej zaś p rojekt rozwią­
zania resu rsy ,  że resursa,  jak  istniała, tak istnie,  
ze rozwiązanie onej było  uskutecznione sposo­
bem nieprawnym; w końcu w ybra li  z pośród 
siebie k o m ite t ,  k tóry  poda sposoby dalszego 
postąpienia względem własności zgromadzonych 
członków i względem tego wszystkiego, co w 
sprawie resursy  za potrzebne uzna. Na zgro­
madzeniu tern znajdowało się stukilkudziesiąt 
członków, a posiedzenie trwało od godziny 12 
do 2 po południu .

Maskarada wczorajsza była nader liczna; wiele 
masek było bardzo pięknych ; ubiory niektórych by- 
1 y bogate, ale maskaradom naszym niejdostaje jeszcze 
masek charakterystycznych, a sale dotychczasowe 
są tak szczupłe, iż najpiękniejszy ubiór musi niknąć 
w tłoku. Owa inne w i d o w i s k a  teatralne i kilka ba­
lów przyjacielskich miały równic licznych lubowni- 
kow, pomimo wielkiego mrozu, który narai.a nanie- 
bezpieczne słabości.

Czwarty i ostatni zeszyt z r .  1829 Czasopi­
sma naukowego, we Lwowie wychodzącego, za­
wiera nader ciekawe a r ty k u ły ,  szczególniej dla
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badacza i m iłośnika ojczystej historji, a m ię ­
dzy innemi D zie je  n ieg d yś  x ig z tw a  T rem bo-
w olskiego i D ź w in o g r o d z k ie g o - ,  Rozpraw ę• o 
p o c zą tk u  i z w y c z a j u  n a d w o r n y c h  b ła zn ó w , 
czy li trc fn is ió w  w Polsce-, I f  iadomojść o św ię­
te j P ią tn ic y  , czy li P a ra sk ew ie , k tó ra  z d a ­
w na u  S ło w ia n  a m ianow icie u R usinów  we 
czci szczegó lne j je s t miana-, P o czą tk i k a te ­
dra lnego  ko śc io ła  o b rzą d ku  łac ińsk iego  we 
L w ow ie p rze z  K a n o n ik a  ^ a c h a r ja s ie w ic ^a .  
Ważna je s t  także pod względem statystycznym 
napisana do tego num eru  przez professora sta­
tystyk i we Lwowie Michała S tógera W ia d o ­
m ość o la sa eh  G a lic ji , ich p ło d a c h  i  u ży tk u . 
Wiadomo , że pismo to wraz z xiegozbiorem 
Ossolińskiego we Lwowie początek wzięło, i 
zm arłem u zawiadowcy tego xiggozbioru wzrost 
swój i wewnętrzną w7artość wiele by ło  winno. 
Obawiano się więc, ażeby po śmierci Siarczyń- 
skiego nie zostało osierocone w samym młodo­
cianym zawiązku. Atoli z prawdziwą radością 
dowiedzą się przyjaciele ojczystej l i tera tury ,
że kurator  xiegozbioru Ossolińskich, xiąże H en ­
r y k  Lubomirski w przedmowie do tego zeszy­
tu oświadczył, że wszelkiego dołoży starania , 
ażeby to d la  oświaty publicznej,  tak użyteczne 
p i s m o , wychodziło i nadal w tym samym co 
teraz duchu. W yszedł także we Lwowie p ie r ­
wszy tom dzieła p o d ty tu łem  H a lic za n in , przez 
Walentego Chłgdowskiego wydawanego. S k ła ­
da się z 17 arkuszy i kosztuje 3 r .  w monecie 
konwencyjnej.

Donieśliśmy w dniu wczorajszym, że w K ra­
kowie przyjm uje się p renum erata  na h is to ry­
czne dzieło Kollara , napisane w języku  cze- 
•ko-słowiańskim. Okoliczność ta przypomina 
dawniejsze wieki, świetne zarowno dla li te ra­
tu ry  polskiej,  jak  czeskiej.  Stosunki literatów

i uczonych dwóch pobratymczych narodów by ­
ły  niegdyś częste i wieloraki przynosiły  po ­
żytek. Ale upadek nauk  w obudwu krajach 
p rzerw ał je; po dwóch przeszło wiekach wzna- 
wńają się pomału. Wszakże dopiero k i lku  m ło ­
dzieńców polskich zamiłowało litera turę  s ło ­
wiańskich dylektów; jeszcze je s t  jakieś uprze ­
dzenie, odwodzące nas od bliższego obzuajmia- 
nia się z córami jednej matki. Kiedy w P r a ­
dze nie ma literata czeskiego, któryby nie znał,  
n ie c z y ta ł ,  z trudnością nie sprowadzał xiąg 
p o lsk ic h ; k iedy  w Moskwie poważni pisarze 
zachęcają do uczenia się języka polskiego i po­
znawania li teratury polskiej , u nas mało kto 
zna chociażby ogólnie dawniejsze i nowsze l i ­
te ra tu ry  narodów pobratymczych. Najdzielniej­
szym sposobem do obudzenia tego zamiłowania, 
tak pożądanego dla wzrostu l i te ra tu r  słowiań­
skich , h y ły h y  katedry  przy un iw ersy te tach , 
osadzone prze mężów b ieg łych  w swojej nauce 
i zdolnych.

D rugi num er  kolorowanych k a r y k a tu r ,  za­
stosowanych do śpiewek M io t la r z a , wyobra­
ża damę , przypatrującą się rycinom p rzed  m a ­
gazynem sztuk pięknych. Jej fizognomja, nie- 
zgrabność , przesada w ubiorze , rubaszność , 
na pierwsze wejrzenie przekonywają, że to da­
ma, k tóra  dopiero w pew nym  wieku zaczęła się 
elegantować. Spoglądający na nią Mietlarz 
śpiewa:

Coż to za  Pani ta  ,
Co na łbie fioki m a t 
K rok szu m n y , śm iały  gest i 
W szak to k ucharka j e s t !
Nie pójdziesz ty  mi z ted !
Do kuchni zaraz w kąt !
Dla takich  w ielkich dam ,
M iotełki m okre m am ,
M io tły ! M iotełki!
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D n ia  15 s ty czn ia  w ystaw iono  n a  te a trz e  p o l­
sk im  we Lwowie po raz p ie rw szy  w ie lk i obraz 
h is to ry czn y  we 3 odd z ia łach  pod  ty tu łe m : D a -  
w n ie j , P ó ź n ie j , T e r a z .

Mowy i k azan ia  m ian e  podczas ob rzędu  p o ­
grzebow ego ś. p . a rc y b isk u p a  P ry m asa  W oro­
n icza , w k ró tce  w K rakow ie  w y jdą  z d ru k u .

P o lsk ie  ob ligacje  udzia łow e z te rm in e m  1 
m aręa s ta ły  w H am b u rg u  d . 19 sty czn ia  po 124-f 
aa 100.

Ju tro  T e a tr  n a r . ,  JP an  B alo the  tan ce rz  z T e a ­
tru  W ie lk ie j O p e iy  P a ry z k ie j, w ystąp i na  sce- 
n ie  T e a tru  N aro d o w eg o , p ie rw szy  raz  w Pas 

c in q  w łasn e j kom p o zy c ji. D ane  będą : ko- 
m edja  P r z y ja c ie le , B a le t N o w y  N a r c y s .  
TEATR R O Z M A 1TOTCI. Stary Kawaler. Dwóch 
guwernerów czyli Asinus Asinum fricat. Talizman 
niewidzialnośei.

Dziś zimna stopni 18.

£^|<u)r<intc.stu.

l^ o n o js z ą  z O dessy  p o d  d . 2 's ty czn ia  [że -cho­
ry ch  i p o d e jrzan y ch  p rzen ies io n o  z kw aran tanny  
portow ej do o d d z ia łu  p rze jeżd ża jący ch . T ym  
sposobem  od m aja r .  z . o d d z ia ł zapow ietrzo ­
nych  w szp ita lu  po raz pierw  szy je s t  zu p e łn ie  
p ró żn y .

P u ł k o w n i k  gw ard ji M u c h a n o w  p r z y b y ł  d°  O -
dessy  i tow arzyszyć b ęd z ie  p o sło m  tu re c k im  w 
p o d róży  p rzez  M oskwę do P e t e r s b u r g a ;  b ęd ą  oni
po trzebow ali na  k ażd e j s tac ji po 200 k o n i , 1 
w yjechać m ie li z O dessy  d . 6 styczn ia . M iesz­
kańcy  O dessy  m ie li sposobność p rzek o n an ia
się o ich  g rzecznośc i.

O d 27 p aźd z ie rn ik a  do 27 g ru d n ia  p rzy w ie ­
ziono do O dessy  na 8848 w ozach 4 4 ,7 7 9  czetw . 
zboża.

m ajo r L o n d y n u  , ma te raz  w iele  zm ar­

tw ien ia  z pow odu ogrom nej m assy  śn ieg u  na 
u licach  lo n d y ń sk ich  ; o d b ie ra  bow iem  n ie s ły ­
chaną ilo ść  listów  bez im ien n y ch , p rz y p o m in a ­
jący c h  mu p o rząd ek  u lic  z w yrzu tam i n a jp rz y -  
k rze jszem i. G azety  u sp raw ied liw ia ją  go, tw ie r ­
dząc że czyszczen ie  u lic  n ie  na leży  do n ie g o ,  
a le  do od d z ie ln e j k o in m is s ji , k tó ra  czyszczenie  
u lic  zak o n trak to w a ła  i w in n y c h  p o rach  ro k u  , 
go rliw ie  czysto śc ią  m iasta  je s t  z a ję ta , m ając 
u ży tek  z ro zm aity ch  u lic zn y ch  ś m ie c i ,  a le  t e ­
raz o p u śc iła  s ię , gdyż ze śn ieg u  n ie  m oże c ią ­
gnąć żadnego  u ż y tk u . . •

A n g licy  i F ra n c u z i n ie  um ieją  się obchodzie 
go sp o d arn ie  z o k rę tam i, i o k rę ty  w o je n n e ,  w 
czasie p o k o ju  n ie p o trz e b n e , zostaw iają n a  w o­
dzie . Szw edzi o d  K a ro la  IX  czyn ią  inaczej ; 
w yb ie ra ją  on i m ie jsce  m iędzy  dw iem a sk a łam i 
i za pom ocą p rzy sp o so b ień  m echan icznych  w in ­
d u ją  do g ó ry  o k rę ty  k tó re  im  n ie  są p o trz e ­
b n e  , tak  iż n ie  d o ty k a ją  się  w-ody , a le  w i­
szą w p o w ie trzu . T y m  sposobem  u trz y m u ją  sw o­
je  s ta tk i d łu ż e j n iż  F ran cu z i i A ng licy .

K ró l baw arsk i k a z a ł zrob ić  d la  m a łż o n k i swo­
je j  d jadem , k o sz tu jący  1 ,5 0 0 ,0 0 0  z ł .  v .; n a j­
w iększy ru b in  w ty m  d iadem ie  w aży 31 k a ra ­
tów i w art p rz e sz ło  3 0 0 ,000  Z . R .

D n ia  9 s tyczn ia  ro ze sz ła  się w W ied n iu  p o g ło ­
s k a ,  ż e |n a  p rzed m ieśc iu  L eo p o ld s tad t pokazało  
się p ow ie trze  ; w n e t p rzek o n an o  się  o bezza- 
dności o b a w y , gdyż  ro z e sz ła  się  ona po n a ­
g łe j śm ie rc i n a  g o rączk ę  z g n iłą  m ieszka jące j 
w dom u za jezd n y m  osoby.

X iąże  b ru n sz w ic k i p o je c h a ł do Paryża.^
W państwie pruskiem produkowano i. 1826: Żela­

za i stali 845,340 centnarów', ołowiu 24,000 cen., glej­
ty  czyli niedokwasu ołowiu 7,729 cen., srebra 20,171 
grzywien, miedzi 16,384 cen ., cynku 195,289 cen., mo­
siądzu 16,905 cen. białego arszeniku 1,703 cen., siar- 
ki 890 cen ., w«p4a ziemneff° 6,464,320 beczek , lisęni- 
tu  czyli W  ąg. brunatnego l,3S2,573 beczek , soli w a­
rzonej 387,140 beczek , ałunu 29,883 cen t., siarczanu 
żelaza t5,470 cen ., siarczanu miedzi 3,850 cent.
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mH • 'o /poczę te  w M ahon’z D e je m  alg ie rsk im  u k ł a ­
d y  o w ynag rod zen ie  20 mil jonów franków, k tó ­
ry c h  Dej żąda od k ró la  f r a n c u z k icg  y  zo s ta ły  
zerw ane i wojna ro zpo czn ie  się znowu na wio­
sn ę  Z w iększą ,  jak  do tychczas ,  zac ię tośc iąz  obo- 
je j  s t ro n y .

Znowu g ło s z ą ,  Je B oliw ar spodziewany je s t  
w E u ro p ie  i ze sobie  je d n a ć  chce pomoc d la  
o trzym ania  k o ro n y .

Z  p o ł u d n io w e j  A m e r y k i  d o n o sz ą ,  J e  R z e c z ­
p o s p o l i t a  W e n e z u e l a  p r z e s t a n i e  w k r ó t c e  n a l e ­
że ć  do  Z je d n o c z e n ia  K r a j ó w ,  k t ó r e  s k ł a d a j ą  
r z e c z p o s p o l i t e  K o l u m b i j s k ą .

D la  u p rz y je m n ie n ia  cesarzowej p o by tu  w 
Rio Jan e iro  k aza ł  cesarz  D on P e d r o w t a k i  spo­
sób urządz ić  p oko je ,  izby się m ło de j  m a łż o n ­
ce jeg o  zdaw ało , ze m ieszka  p rzy  rodzicach w 
M onachjum . Xaąze Ł e u c h te n b e rg sk i ,  syn  x ie -  
cia E ugen ju sza  m ieszka  w o d d z ie ln y m  p a łacu  i 
ma; 20 wierzchowców d la  swojej dogodności.  
L is t  Don P e d  ra do k ró low ej baw arsk ie j  p isany  
zap ew n ia ,  ze m ło d a  cesarzowa będzie  m og ła  
w sze lk iem i sposobami u p rzy jem n iać  d n i  swoje 
w Rio Jane iro .

W  ro k u  z e sz ły m  oddano  n a  poczcie  w P a r y ­
żu 460  listów' b ez  żadnego  a d r e s u ;  m us iano  
j e  o tw ierać  i znalez iono w n ich  w e s le  i p a p ie ­
row e p ien iąd ze  iia sum m ę 205 ,8 06  f r .  M o­
n i to r  donosząc o te rn ,  zwraca uwagę p u b l icz ­
ności na p od obną  n iedb a ło ść  w p rz e s y ła n iu  l i ­
stów.

Cesarzow a b raz y lsk a  i D o n na  M arja  w yjeżr 
d ż a ły  do R io  Jan e i ro  w o sm io k o n n y c h  ka re tach ,  

T e  D e u m  śp iew ane  w kap licy  b y ło  k o m p o ­
zyc ji  sam ego D o n  P e d ra .

M owa is to t skrzyd la tych .
Opowiada nam ojciec Bourgeant następujący wypadek: 
■Wróbel, ten filut kuty  w ptasim rodzie, teii ł o t r  którego 
nam wielki Trembecki tak dowcipnie opisał,znalazł ja-

W niw k a r m i  e a ł ę Ź o i p s k i e g o T k a m t o r g ł o i y n

skułcze g n i a z d o ; a  ze mu do smaku p r z y p a d ł o , 
z a ją ł  go sobie w posiadłość. Zaledwie biedna j a -  
sku łka  postrzeg ła  p rzy  właściciela w  swej zagrodzce, 
zaczę ła  zaraz  krzyczeć na gw ał t!  Mnóstwo jasku łek  
z la tu je  się ze wszech stron i p rzypuszcza sz turm za ­
palczywy- Ale ten nowy Jussuf, dumny ze swojój 
W a r n y ,  widząc się zewsząd o b w aro w an y m , czasa­
mi tylko oddzioby wał  się nieprzyjaciołom, niemógąc 
od nich z mzkąd być draśniętym. Po kilkunasto-nii-  
nutowym  b o ju ,  wojsko oblegające,  hurmem gdzieś 
naraz  uleciało. Juz  wróbel, dum ny swojenr zwvciez* 
twem, świergotał pieśń try u m fa ln ą ,  i zdawało  i;.-, ze 
w .rzeczy samej zawstydzone jaskutki .  zan iecha ły  da l­
szego oblężenia, kiedy po chwili powraca ją  na  no­
wo -. ale juz nie do boju. Gdzie oręż nic nie dokaże ,  
tam  sz tuka  zastąpić go powinna. Cóż wiec zrob iły  \  
Oto każda  przyniosła  w dzióbku po odrobinie glinki 1 
i w milczeniu grobowem, gdyż niepodobna św iergo­
tać maiąc dziobek z a t k a n y ,  rzuciły  się w szys tk ie  
na  wróbla i zam urow ały  go w gnieździć którego im 
u i tąp ic  nie chciał.  Mogtyż jaskutki porozumieć sic wzle- 
d ‘ui podobnego zamachu na ukaranie  w r ó b la ,  beż 
czegoś tak iego ,  co by miało podobieństwo do ino- 
w y  ludzkiej i

Ubiory wieśniaczek p ilsk ich .  -  G dyby  piękności 
wiclkieb n u a s t ,  chciały raz  w rok przynajmniej do 
swojej wykwintnej toaletki,  użyć coś wieśniaczego, 
jakżeby  m eiaz  ich wdzięki m ogły się stać czaruja- 
cenii v . \ap rzyk lad  ów gorseoik zgrabnej d z ie w c zy ­
ny od M azow sza ,  pobratać z wyszukaną dziś sukien­
ką  a In Donna, M a rja t  Owe długie warkocze Krako- 
>vianek, z pod śnieżnej chustki m uślinow ej,  spadają- 
ce i koralami przep la tane! Jeden z cudzoziemców 
podróżujących w naszym k ra ju ,  niemńgl się wydzi- 
w ić ,  zgrabności białych chustek zawiązyw anych na 
g łow ie  dziewczyny małopolskiej. Noszą one (mówi 
0n) białe chusteczki,  bafdzo kształtnie  wite n a g ł o ­
wie , t a k ,  ze nad całym obwodem unosi się trój ką­
cik pod wojny, spadający w t y ł ,  który ozdobiony u 
majętniejszych obszyciem z k o ro n k i , i - r a  z zefirem 
i zachwycającą robi sprzeczność z warkoczami w ró- 
/nobarw e  wstążki ozdobiotiemi ! Gdyby  niejedna 
piękność s to l ic y , m ogła  ten niewinny ubiór prostoty 
pojednoczyc z wyszukanym strojem wyższego smaku; 
tą  chustccką lekuchną uwieńczyć swój włos jed w a­
b n y ,  jak izby  t ry u m f nad wykwintnością w św ią tyni  
Pandory  odnieść mogła? Jeszcze dziś na  przedmie­
ściach K rakow a , nieraz w świąteczne dni wiosny, 
można widzieć podobnegruppy wiejskich dz iew czą t ,  
porywające oko!

Y  P R Z Y  U L I C  Y  D A i S I E L O l V  I C X O I V  S K E J  P O D  JV. 016 .


